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S E J M .
Dnia 17 marca 1913 r. zbiera się w e Lwowie 

êjmowa komisya retormy wyborczej, na następny zaś 
2leń tj. na 18 marca został zwołany Sejm krajowy. 
eJm odbędzie przed Świętami W ielkanocnemi 

y ko dwa posiedzenia, poczem  zbierze się ponow nie  
P° świętach.

W ażne i wielkie zadania ma do rozwiązania se- 
V i obecna polskiego Sejmu w e Lwowie. N ie w ylicza­
j ą  luż szeregu spraw gospodarczych i kulturalnych, 

P awy polepszenia płac nauczycieli i td., w pierwszym  
zędzie Sejm ma załatwić przewlekającą się od lat 

raw* reformy w yborczej sejm owej. Na spokojne 

a Stoybk'e za*a*w ’en'e jej wcale się jednak nie zanosi, 
z z Pow odu kom prom isu, jaki zawarto w  Wiedniu 
W J 7 'narri'- N a m ocy tego  kompromisu, ubitego  
z k ledniu przez namiestnika Bobrzyriskiego wraz 
cyą0tlSerWa*yStarT|i krakowskimi, ludowcam i i demokra- 

Polską, Rusini mają otrzymać 62 mandatów p o ­

selskich tj. prawie trzy razy tyle, co dotąd mieli. O po- 
zycya tj. stronnictwo „centrum" (konserwatyści pod ols­
cy) i narodowi demokraci sprzeciwiają się tak wielkiej 
ilości mandatów dla Rusinów, a przedewszystkiem  
zajmują stanowisko, iż ów kom prom is nie m oże ich 
obow iązyw ać, poniew aż zawarty został w  W iedniu i za 
pośrednictwem  rządu. Sprawy polsko-ruskie były zaś 
dotąd załatwiane i rozwiązywane na gruncie polskim  
w e Lwowie, z ramienia Koła sejm ow ego. Zanosi się 
w ięc na burzę i sprawa reformy wyborczej m oże jesz­
cze być odw leczona. Jeżeli zaś dojdzie do porozum ie­
nia i reforma w yborcza zostanie uchwalona, to Sejm 
będzie rozwiązany. Sankcya cesarska nowej ustawy 
wyborczej przyszłaby pew nie na lipiec, a wybory do  
Sejmu odbyłyby się jesienią.

Marsz drużyny polowej.
1. Hej stawaj w  rząd i baczność! W p och ód !  

W lew o i w  prawo 
rozwiń się żw aw o !

H e j! s tó j! na prawo zachodź ! W pochód ! 
Biegit m czwórkami,
Drużyna naprzód

mai s z !

2. Ćwicz się i hartuj 1 Wstanie siła 
skryta, uśpiona — 
w ytęż ram iona!

W stal się spancerzy pierś twa zgniła
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i dzień otworzy  
w olności boży

m arsz!

3. W mrozie i skw aize naprzód w  pola,
by targnąć słońcem  
życia drzemiącem.

H e j! budź brać głuchą, by niewola  
gnuśności spadła, 
co m oc ukradła

m arsz!

4. H e j! naprzód marsz i w  górę czoła,
bo w nas spoczyw a  
h e j ! siła żywa !

O jczyzna m oże wnet zawoła:
Broń mnie od w roga  
ma dziatwo droga

m arsz!

5. W ięc —  w  prawo zwrot! hej! już w  b ieg  biegiem !
Zdobywaj w zgórze, 
ch oć  ognia burze!

Na szańcach twardym stań szeregiem , 
zatknij sztandary 
Ojczyzny, W iaiy

marsz >

Stanisiair Zabrzeski.

PIENIACTWO WIELKĄ 
KLĘSKĄ LUDNOŚCI.

Jednem z nieszczęść Galicyi, to wielkie p ien iaaw o  
n aszego  ludu wiejskiego.

W społeczeństw ach ośw ieconych  procesy są rzad­
kością. Tam, odważają się ludzie na proces dopiero  
w  ostateczności, po wyczerpaniu w szelkich prób p o ­
god zen ia  się, i to w  wypadkach, gdy chodzi o  przed- 
nrot w iększej wartości.

A u nas? G dyby tak cudzoziem iec z Anglii, 
Belgii, N iem iec, lub innych zachodnich krajów, zdzi­
w iony gromadami ludzi, codziennie otaczającymi gm a­
chy sądow e po małych miasteczkach galicyjskich, 
przysłuchał się na sali rozpraw, o co procesują się 
nasi ludzie, śmiech pusty by g o  porwał.

Oto skarży gospodyni sąsiadkę o zapłatę za litr 
mleka, garstkę ziem niaków, zwrot garnka, a sąsiadka 
nawzajem  o zwrot takichsamych drobiazgów , wartości 
kilkudziesięciu halerzy, wszystko z przed pięciu, lub 
-sześciu lat. O bie przyjechały 20 kilom etrów od miasta 
obie przyw iodły po kilku świadków, oderwanych od  
najpilniejszych robót w polu, obie mają adwokatów.

Trwa rozprawa godzinę całą, w sróa nienawiści 
i kłótni stron, a wyrok skazujący jedną z nich, nakłada 
na nią również kikadziesiąt koron kosztów  samych.

To znów  sąsiad pozyw a sąsiada, że na jego p ło­
cie garnek zawiesił; inny, że z jego studni w ody za­
czerpnął, i tak dalej i dalej.

Śmiałby się cudzoziem iec ów , że o takie sprawy 
na które plunąć nie warto, które m ożna w domu przy 
pom ocy dziecka, chodzącego  do szkoty, ooliczyć i roz- 
rachować, prowadzą nasi ludzie uparte procesy, nie 
szczędząc drogiego czasu, zdrowia i ogrom nych  
kosztów

Ale każdy, komu nie obcą jest dola ludu, zas­
muci się, bo zrozumie, że te nader liczne procesy sa 
dla chłopa gorszą nieraz klęską, niż nieurodzaj, lub 
choroba w  domu.

N iejednego już zgubił proces lekkomyślny, tak, 
iż z bogatego gospodarza stał się żebrakiem, a tysiące 
rujnują się w  sprawach, nie mających często żadne) 
zgoła wartości, bez potrzeby i korzyści, ot tylko dla 
postawienia na sw ojem , „dla honoru“.

Nie mamy na myśli w ystępow ać w og ó le  przeciw  
procesom , o o c  są spory sprawiedliwe i słuszne, które 
ktoś wytacza w  obronie pogw ałconych praw, lub ce­
lem wywalczenia tego, co mu się należy.

Od tego są przecie sądy, aby dawały pokrzyw ­
dzonym  obronę, od tego  są adwokaci, aby zastępowali 
strony przed sądem.

W Galicyi jednakże, w odróżnieniu od innych 
krajów austryackich, przeważają, z pow odu nizkiego 
stopnia oświaty u ludu, procesy pieniacze, lekkomyślne, 
często niepotrzebne, lub o tak małej wartości przed­
miotu sporu, że nakład wielkich kosztów , wcale nie 
opłaca się, nawet w razie wygranej, z pow odu, że są­
dy nie przyznają zazwyczaj kosztów  w sumie rzeczy­
w iście w yłożonej.

Ileż to razy, to, o co gospodarz spór prowadzi 
warta zaledwie kilka koron, a koszta przenoszą kilka­
set i więcej koron.

Nieraz same strony, zm ęczone procesem , mają go  
dosyć, już nie chodzi im o to, o co spór w szczęły, 
rade by się pogodzić, wzajemnie sobie ustąpić, ale cóż, 
kiedy koszta wielkie narosły, kto je będzie płacił?

Jeden nie chce, drugi nie chce.
Więc, choć nie mają już w łaściwie pow odu do  

dalszego procesu, nie m ogą się wyplatać z tej matni, 
w którą się dostały i proces toczy się dalej ........
0 same tylko koszta.

W iadomą jest rzeczą, że biedny chłop w Galicyi 
płaci około sześć m ilionów koron rokrocznie na pro­
cesy.

A pom yśleć sobie, ile to rąk dziennie oderw a­
nych od  pracy ? od inwentarza, od zajęć dom ow ych
1 roli ?

Nieraz po kilku dniach słoty — żniwa, robota 
pilna, kraść trzeba z pola przed deszczem , ale robić
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n>-ma komu, bo gospodarze, ich rodzina i parobcy 
1 sąsiedu, wszystko w  sądzie — jedni jako procesują­
cy się, drudzy jako świadkowie, I tak się dzieje w kraju 
całym. Za ileż to m ilionów straty w czasie roboczym , 
,le* zaniedbania gospodarstw a, ileż zmarniałych plonow ?

Złe skutki wydaje p ien iactw o! Ale najgorzej 
dzieje się na Podhalu.

(C. d. n.) Kazimierz Pawłowski
sędzia.

Rzeczy starodawne świadczą, 
żeśmy Polacy.

Sarnia na Orawie, 1913.

Były u nos niedawno panie z P o lsk iej; jedna 
w iękso, drugo m niejso. O bie ładne i ob ie bardzo 
siumne. Zdaje mi sie, ze były ze Zakopanego, ale 
naiście juz nie wiem , m oże być, ze i z Krakowa. P o ­
wiadały, skad som , ale ctowiek tego nie zapamięto, bo  
sie zakłopocis i stracis g łow ę, kie ci tu takie państwo  
w lezie do chałupy. A jakbyś jej nie był stracił przez 
to, toś jom stracił doznaku, kieś sie dow iedzioł, za 
cem te panie chodzom .

Bo co-byk w om  nie pedzioł, to byście ani za 
zycio nie zgadli, za cem óne chodziły:

—  W ysukowały i skupowały po domak staro- 
dow ne obrozki, co som  na śkle malowane, stare no- 
rzędzie, kłódki, łyżniki i staroJow ne ubrania, w jakik 
jesce nasi dziadkowie i babki chodziły. Starodowne  
„gunie", A o sick i“, smatki, suknie, spodniki i t. d.,
syćko takie, o cem my sie nigdy nienazdali, zeby sie 
to jesce przydać m ogło kiedy.

Nie mogli my sie nadziwić. Kieby nie to, ze som  
nas pisorz chodził z niemi, tobym y wnet pom yśleli, 
2e to jakie śpiegi, bo to wej teroz takie niespokojne  
casy. Prowda, ze nie wyglądały na śp iegów , bo tez 
były bardzo łaskawe i serdecne dlo każdego (nawet 
kie nasły kany chorego w chałupie, to mu radziły jak 
n°jlepiej rnogły) ale głupi cłowiek se w takim razie 
r°zm aicie umyśli. Tćz ta i niejednem u przęsło w pierw- 
Sej chwili przez g ło w ę : Wysukujom ta cegosik, kusom  
•udzi a potem ci tu przysykujom w ojsko na karki...

Ale ze to i pLorz chodził z niemi, to my sie 
UsPokoili. Bo przecie on sie w yzno w ustawak i w
Pismak i w ludziak, to by sie tez nie dopuścił takiego,
Cu by nom miało niescęście przynieść. Każdemu cho- 

1 0 swojom  brodę, on tez musi uw ozać na swojom .
. tego, na co bedom  tym paniom stare łochy

Gv^rẐ z'a’ to s'e iuz ni]ako n'e m °g ii dorozum ieć. 
bedarZ *̂' *U(̂ z'e rozmaic ie : Jeden pow iadoł, ze tu
kCo^ e tako w °jna, co syscy w niej wyginiem y i to

’ c°by jako-tako pamiątka została po nos. Ale

zaś drudzy powiadali, ze to bojki, bo kieby sie o to 
rozchodziło, to by przecie skorzej zoierali jakie pa­
miątki z terażniejsyk casów , jako takie stare halaburdy. 
1 powiadali, ze to nic innego, chybu nastanie now o  
m oda u panów  i bedom  par.owie w staryk dziadak 
choazić, orać i sioć a nom zaś poKupiom now e ubra­
nia, i kozom  nom nic nie robić, jeno fajki kurzyć 
i panów  grać... Jaze byś sie i ośm ioł.

Panicki coprow da powiadały, ze to do jakiego- 
sik muzeumu zbierają, ale głupi góroi z tego nie b«- 
dzie mądrzejsy, a duzo sie zaś dopytow ać nijako było. 
1 bij-zabij, do dziś dnia by my sie nie byli dom yśleli, 
z jakiej to przycyny pcirzebujom  w Polsce staryk ło- 
chów  i pamiątek po nasyk dziadkak, kieby nom oto 
kiesik som  p. pisorz nie był tego tak po siedlocku, 
dokładnie wyonacył.

W ięc te stare rzecy nie na to zbierajom, zeby  
my to juz mieli zaginąć. Ani na to, zeby panow ie ta- 
kom m ode kcieli wprowadzić, jako kiesik u siedloków  
na Podsarni była, ino na to, zeby je na wystawie 
polskik starożytności wystawić i terażniejsym panom  
i uconym pokozać, jako to było kiesik — drzewiej.

Na takom w ystaw ę pozbierajom  rzecy starodow­
ne z każdej strony, gdzie jeno lud polski zył abo 
i żyje. A ze to zaś nasi dziadkowie i ojcow ie byli tez 
Polocy, to wej i po nik kcom mieć jakie pamiątki na 
tej wystawie. W takiej to ućciw ości będzie tam kasik 
pamiątka nasyk ojców . Skoda sie nom było wej za­
przeć nasego pochodzenio  i skoda sie nom było 
przyznając za słow ioków . Bo kieby nom  kiedy — nie 
dej Boże — naprowde przysło zaginąć, to by sie tu 
o nos nik niew yw iadow oł. Bo ktoz sie bedzie wywia- 
dow oł o takik, co  sie zaparli sw oik ojców ? Sanujmyz 
se lepiej sw ojego  pochodzenio , to i nos bedom  sa­
now ać!

Nie wiem, cy nase uprzejme panicki nie załujom, 
ze sie tu wybrały do nos. Bo — pow iadom  — my 
sie zaroz nie m ogli dohutać, z jakim umysłem one to 
zbierały te starożytności. I niek sie nie cudujom, ze 
jeden —  drugi niebardzo chętnie w ysedł na izbę ale- 
bo do kumory posukać jakiego starego kawołka. Ale 

! niek przydom  drugim razem, to sie im bedzie lepiej 
| pow odzić. Słysem, jako sie nasi ludzie dowiedzieli, na 

jaki cel to kupujom te starożytności, to sie sami g ło ­
som  u p. pisarza, zeby sprzedali to i ow o, co im 
po ojcak zostało. Powiadajom , ze jakosik baba nawet 
naniesła smatek, sukni i spodników  telo, co sie jaz za 
g łow ę łapił. Ale pow iedzioł, ze on tez spodników  nie 
kupuje.

Teroz, prowda, z więksej cęści jesce z tym u- 
mysłem sie g łosom , ze se ozm yśleli, ze przecie jacy 
lepiej zrobić pore centów  za te stare ciepciugi, jako 
by one sie miały poniewierać po kątak. Ale i to juz 
cosik. Bo kie te panie tu były, to lecykany ani za pie­
niądze nie chcieli oddać, jak mieli jaki stary kawołek. 
Padajom, ze jeden gosp od orz nijakim sposobem  nie
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kcioł p rzejąć starej figurki Pana Jezusa, bo sie boł, 
zeby go  w e wsi ao śmierci przesiaaowaii, |aKO Judosa, 
co sprzedoł Pana. Jakosik staro babka zaś, co kciały 
od niej srarodowny gornuś kupić, straśnie zacena la­
m encie : O Jezus Maryjo pado z cegoz  tez be- 
de w ode piła, kie tćz jeno ten jeaen gornuś m o m !...

Jednak, m oże B óg dać, ze niezadługo sie doro­
zum iem y, ze i my Polocy, i nie jeno ze chętnie sprze­
damy jaki stary znak nasego pochodzenio  dla zacho­
wania go , na przysłość, ale bedziem y mieli honor z te­
g o , kie sie bedzie kto pytoł o nasom przesłość i o na- 
syk ojców , co byli — jako dobrze wiem y — Poloka­
mi. A by tak b y ło !

Sarniok.

Przegląd polityczny.
{W ojna tiw a dalej. —  Związek bałkańskich państw  
rozpada się. — Z dobycie miasta Janiny. — Adryano- 
pol i Szkodar — Bułgarya i Rumunia. — Dem obiliza- 
cya Austryi i Rosyi. — Żądania rosyjskie. — Echa 

jubileuszu Romanowych. — Gwałty pruskie).

W ojna na Bałkanie trwa dalej. Pogłoski p okojo­
w e, które w zeszłym  tygodniu obiegały całą Europę, 
powtarzają się ciągle przy huku armat i jęku ginących  
na polu walki. Turcya wyczerpana. Jednakże ściąga 
ona w dalszym ciągu wojska z Małej Azyi i wysyła 
je przeciw nieprzyjaciołom. W yczerpane są też i pańs­
twa zw iązkow e bałkańskie. D o tego jątrzy je pom ię­
dzy sobą spór o łupy. Na nic się nie zdadzą, jak wi­
dać, granice zdobyczy, oznaczone na mapach. Serbo­
w ie krzyczą, że zatrzymają wszystkie miasta i ziemie,
zdobyte przez siebie i nic ich nie obchodzą umowy  
co do rozległości granic bułgarskich. M iędzy Bułgara­
mi a Grekami, dotąd w spólnie walczącymi przeciw  
Turkom, zachodzą coraz częściej gw ałtow ne utarczki, 
a nawet bitwy. W m iejscow ości Migrita Bułgarzy w y­
toczyli nawet armaty przeciw swym sojusznikom. Gre­
cy wyszli jednak zw ycięzko z tej bitwy i zabrali Buł­
garom dwie armaty. Po obu stronach padło 50 ludzi. 
Związek państw bałkańskich ma w ięc znaczenie więcej 
papierowe, niż istotne, żyw otne. Dojdzie jeszcze p e w ­
nie do tego , że zw ycięskie państwa zaczną się bić na 
dobre pom iędzy sobą o granice zdobyczy, w yw alczo­
nych na Turcyi.

Wielkie znaczenie w wojnie obecnej ma zdoby­
cie miasta Janiny przez Greków. Grecy przypuścili 
gw ałtow ny szturm na to miasto w e czwartek ubiegłe­
g o  tygodnia. Kiedy armia grecka obsadziła cały lewy  
front tw ierdzy Janina i okrążyła forty Bizani i Kastrica, 
Essad pasza, dow ódzca wojsk tureckich w  Janinie, 
.zawiadomił następcę tronu i dow ód zcę armii greckiej.

że wojska tureckie uważają się za wzięte do niewoli. 
W ieść o zdobyciu miasta Janiny wywołała w całej 
Grecyi ogrom ną radość. Bito w szędzie w dzwony  
i śpiewano hymn narodowy. Grecy wzięli przy z d o ­
byciu Janiny 35000 Turków' do niewoli. Jak zaciętą 
była bitwa, świadczy fakt, iż w ciągu ostatniego dnia 
wystrzelano do Turków 30.000 nabojów. Grecy stra­
cili przy zdobywaniu Janiny 4 do 5 tysięcy ludzi. W’ ostat­
nich dniach tracili około 100 ludzi dziennie. Była to 
w ięc istna rzeź ludzi.

Pod Szkodarem Czarnogórcy doiąd walczą bez 
lj skutku. Zdaje się jednak, że ostatecznie zdobędą to 

miasto, gdyż nadeszły im znaczne posiłki ze Serbii. 
Pod Adryanopolem Bułgarzy odnieśli częściow e zw y­
cięstwo. Po nadzwyczajnem kilkodniowem bom bardo­
waniu, zdobyli Bułgarzy fort Hejtan Tarła. Czterystu 
żołnierzy tureckich i 20 oficerów dostało się do nie­
woli. Turcy usiłowali fort na now o odebrać, co  jednak 
im się nie udało O koło 200 Turków chciało się d o s­
tać do Bułgaiów, aby się im poddać, ale swoi strze­
lali do nich tak silnie, że ani jeden żyw y nie dotarł 
do obozu bułgarskiego.

Z innych miejsc wojny wiadom ości są skąpe, lub 
też bałamutne. Na głośnej linii Cżataldży dotąd nie 
przyszło do większej bitwy.

R ów nocześnie z hukiem armat mają się toczyć  
rokowania pokojow e pom iędzy Turcyą a państwami 
związkowem i. Państwa związkow e zgodziły się już na 
pośrednictw o wielkich mocarstw w tych rokowaniach. 
Także zatarg pom iędzy Bułgaryą a Rumunią ma być 
załatwiony zapośrednictwem  mocarstw.

Wielkie wrażenie wywołało rów noczesne pojawienie 
się jednobrzm iących ośw iadczeń rządów austryackiego 
i rosyjskiego w  gazetach urzędowych w Wiedniu 
i Petersburgu, donoszących o d e m o b i l i z a c y i ,  czyli 
o rozpuszczeniu rezerwistów z nad granicy galicyjsko- 
rosyjskiej. Po stronie rosyjskiej pójdzie do domu  
360.000 ludzi, stojących przy granicy galicyjskiej. My­
liłby się jednak, ktoby pizypuszczał, że ta dem obiliza- 
cya jest już zakończeniem sporu m iędzy Rosyą a Aus- 
tro-W ęgrami. W iadom o, że Austrya żąda, aby miasto 
Szkodar (Skutari), nawet po zdobyciu g o  przez Czar- 
nogórców , należało do Albanii. Tym czasem -z nam owy  
Rosyi Serbia daje posiłki Czarnogórcom , aby tylko 
miasto to zdobyli Potem Rosya pogada z Austryą. 
Jednem słowem , Austrya prowadzi politykę pokojow ą, 
czyli pozwala Rosyi urządzać poprostu kpiny z siebie. 
Czyż nie na kpiny wyglądają np. poniżej przytoczone  
żądania polityków rosyjskich, żądania, które przecież  
z palca nie są wyssane i nie nadarmo zostały roztrą- 
bione przez Moskali po całym świecie. Oto za dem o- 
bilizacyę Rosyi, żądają om od Austryi: usunięcia na­
miestnika Bobrzyńskiego, usunięcia ruskiego m etropo­
lity Szeptyckiego, usunięcia naczelnika policyi lw ow s­
kiej, uwolnienia z więzień aresztowanych m oskalofilów, 
zaprzestania prześladowania prawosławia na W ęgrzech,
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a P o w r ó c e n ia  praw konstytucyjnych w  Chorwacyi 
1 u b ezp ieczen ia  praw Serbów  w  monarchii.

Żądań tu sporo i nie są one wcale tak śm ieszne, 
jakby się zdawało. Zobaczym y jeszcze z pew nością, że  
O d  austryacki złoży „dow ód serdecznej skruchy“ 
w ob ec Rosyi i niejedno z tych żądań spełni.

Donieśliśm y w  zeszłym  numerze, że w  Rosyi 
zaczęły się wielkie uroczystości z okazyi 300-lecia pa­
nowania rodziny carskiej Rom anowych. W cerkwiach 
prawosławnych odbyły się nabożeństwa, dom y przy­
brano w  kwiaty i dywany, wieczorem  zaś ośw ietlono  
je. Car z tej okazyi dał amnestyę czyli ułaskawił różnych  
odsiadujących kary zbrodniarzy i złodziei, oszustów  
1 zesłańców, politycznych zaś przestępców  tj. tych, co  
Walczyli za prawa ludu i w olność, ułaskawienie to pra­
wie wcale nie dotyczy. W Królestwie Polskiem  i w  
Warszawie prawie we wszystkich kościołach śpiew ano  
Pieśń „Boże, coś Polskę", gdy odczytyw ano ukaz o  
jubileuszu. Śpiew ano tę pieśń także w kościołach w iejs­
kich. Żandarmi i policyanci carscy mieli w  tym czasie 
dość roboty, gd yż aresztowali w szędzie całe masy lu­
du i inteligencyi.

W Sejmie pruskim odbyła się dyskusya nad 
przedłożeniem  o podw yższeniu funduszu kolonizacyj- 
nego, przeciw polskiego, w ynoszącego  725 m ilionów  
marek o dalszych 230 milionów. Za przedłożeniem  
przemawiał minister rolnictwa Schorlemer, dalej minister 
skarbu Lentze, pruscy konserwatyści i narodowi libe- 
rali. Za nami ujęli się centrowcy, D uńczycy i socyaliści. 
Poseł Trąmpczyński (Polak) oświadczył, ze Polacy nie 
Ustaną w  żądaniu prawa bytu swej narodow ości w  
państwie niemieckiem. Przedłożenie przekazano komi- 
syi budżetowej, a etat komisyi kolonizacyjnej pizyjęto  
bez dyskusyi.

Sadzenie drzew owocowych.
Kto z Podhala zwiedzał na wiosnę okolice ni- 

źeJ położone, ten zapewne z wielkim zachwytem  
^Usiał przyglądać się drzewom owocowym, ustrojo­
nym w  biel kwiatów. Jakże u nas na Podhalu jest 
l51aezej pod tym  względem. W iosna smutna, prawie 
Ze jej nie znać, a tylko gdzieniegdzie rozwesela 
° to  swoim kwieciem jakieś drzewo owocowe. Co za 
PrzJ'czyna tego ? Różni różnie na tę sprawę się za­
patrują, a j est wielu takich, którzy powiadają, że u 

za ostry klimat dla drzew owocowych i dlatego 
Pie warto ich sadzić. Z tem zdaniem nie można się 

arn 'k godzić, bo że tak nie jest, są najlepszym tego 
^ w°dem  te drzewa, które się napotyka tu i ówdzie 
j..̂ . °ułem Podhalu, a które rodzą owoce i dosyć ob- 

0- W łaściw ą przyczyną jest to, że o drzewa dotąd 
s „0 lub zupełnie się nie starano i zaniedbano ich  

z«Qia, a tam, gdzie zapobiegliwy gospodarz o

nie się postarał, niszczą je szkodnicy, którzy łako­
mią się na cudze owoce, nie mając swoich, łamią ga­
łęzie i obijają je kamieniami. Tak jednak nadal być 
nie powinno, bo drzewo owocowe nie tylko zdobi 
gospodarstwo, ale przynosi i dobre zyski. Owoce 
zawsze spieniężyć można, a i w gospodarstwie do- 
mowem nie są do pogardzenia. Ile to potraw można 
przyrządzić z owoców, a są i smaczne i zdrowe i po­
żywne. Nie zostawiajmy więc pustych ogrodów, ale 
sadźmy drzewa owocowe. Nabierzmy raz przekonania, 
że u nas się owoce udadzą dobrze, kto zaś nie w ie­
rzy, niechaj zapyta tych sąsiadów, którzy mają drze­
wa owocowe, a dowie się, że im one przynoszą 
wielki pożytek. Na szkodników także jest rada, bo 
za uszkadzanie drzew są wyznaczone znaczne kary, 
które za małoletniego muszą ponosić rodzice.

Piszem y o tem, bo teraz właśnie jest czas, 
w którym należy wykonać roboty potrzebne przed 
posadzeniem. Przedewszystkiem miejsce na drzewo 
owocowe należy koniecznie wybrać słoneczne. Drze­
wa należy sadzić jedno od drugiego najmniej o 8 m. 
aby się m iały gdzie dobrze rozrastać. Teraz już,
0 ile-to możliwe, należy wykopać okrągłe dołki, g łę­
bokie od 00 80 cm., a 1 m. 20 cm. szerokie. Ziemię 
rozdzielić na 2 części, wierzchnią i spodnią i tak do­
łek zostawić, aby w mm ziemia dobrze przemarzła, 
skruszała i nabrała powietrza. N a wiosnę zaś t. j. 
z końcem marca lub w kwietniu, kiedy już będzie 
pora odpowiednia, stawia się w środku dołka palik, 
obsypuje się go ziemią wziętą z tej wierzchniej wars­
twy, a należy tak sypać ziemię, aby utworzyła koło 
palika kopczyk, jak kretowinę. Na tym kopczyku ' 
ustawia się tuż przy paliku drzewko od strony pół­
nocnej, obrównawszy skaleczone korzenie ostrym no­
żem skośnie od spodu i ułożywszy je na kopczyku 
równo, ile możności na w szystkie strony. N ależy  
przy tem uważać, aby kopczyk był tak wysoki, by 
drzewko nie było głębiej posadzone, jak rosło po­
przednio. Przy sadzeniu nje potrzeba dawać żadnego 
nawozu, bo to jest to samu, jak dać choremu dużo 
jeść, ale dobrze jest dać natomiast tom asyny, a je­
żeli ziemia jałowa bardzo, to cały dołek zasypać zie­
mią inną, lepszą, a nie wybraną z dołka. Zawsze 
jednak należy sypać wierzchnią ziemię na spód 
a spodnią na wierzch.

Ziemię należy tak sypać, aby weszła dobrze 
m iędzy korzenie i nie deptać jej, ale kołkiem ugnia­
tać tylko tuż koło brzegów dołka, a nie dalej. Po­
nieważ zw ykle się później ziemia osiada, dobrze jest 
posadzić drzemko tak, aby było parę cali wyżej, bo 
jak się ziemia uleży, to będzie posadzone akurat, 
jak potrzeba, a nie za nizko. Później należy tylko  
w tych miejscach, gdzie się ma przywiązać drzewko 
do palika, obłożyć je mchem, aby się nie ocierało
1 przywiązać najlepiej wikliną, nigdy zaś drutem  
i zabezpieczyć, aby bydło nie miało dostępu i nie
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złamało lub nie objadło gałązek Dołki muszą b.v6 
tak wielkie, bo wtedy drzewko rośnie jakby w wa­
zoniku, ma pulchną ziemię dokoła i korzenie mogą 
się swobodnie rozrastać, a gdy ziemia twarda i drze­
wo nie zakorzeni się odpowiednio, to i rosnąc dobre 
nie będzie. Tak wzadzone drzewa trzeba jeszcze 
w lecie, kiedy jest sucho, podlewać od czasu do cza­
su, ale tylko czystą wodą, a dopiero w drugim roku, 
jak się dobrze przyjmie, można i dobrze jest podle­
wać gnojówką pomieszaną z wodą: 1 konewka gno­
jówki, 2 konewki wody. Nadmienić mi tu wypada, 
że najlepiej jest sadzić drzewa owocowe w jesieni, 
a jeżeli się je sadzi na wiosnę, bardzo jest dobrze 
wykopać dołki jeszcze w jesieni, bo ziemia przez 
zimę przemarznie, wykruszeje i nasiąknie powietrzem, 
kto jednak nie poczynił tych robót w tym czasie, 
niechże przynajmniej na wiosnę przygotuje dołki, 
chociaż na 2 tygodnie przed sadzeniem. Sadów nie 
należy zakładać tam, gdzie zaraz pod glebą znajduje 
się podmokły szuter, bo drzewka owocowe na takiej 
ziemi nigdy dobrze nie będą rosły. — Drzewek też 
nie należy szczepić u siebie na dziczkach, bo naj­
pierw trzeba bardzo długo czekać, zanim szczepek  
wyrośnie, u nas najmniej sześć lat, a przytem nigdy  
się tak drzewka nie wyprowadzi, aby miało tak od­
powiedni pień i koronę, gdy tym czasem można ku­
pić drzewko, wysokie już jak dorosły człowiek i z w y­
kształconą koroną za marną kwotę 80 halerzy a naj­
wyżej 1 korony. Takie zaś drzewko za lat 6 tak się 
juz rozrośnie, że jabłoń będzie miała jabłek pewno 
co najmniej za 1 koronę i już się koszta zakupu 
wrócą.

Ludzie dobrze m yślący zakładają um yślnie po 
całym  kraju szkółki drzewek owocowych i taka jest 
n. p. w Limanowej, aby rolnicy m ogli kupić szczepki 
jak najtaniej i jak najlepsze, bo to jest także ważną 
rzeczą, jaki gatunek rośnie.

Przy sprowadzaniu drzew zawsze dobrze jest, 
jeżeli się zmówi kilku gospodarzy i razem sprowa­
dzą potrzebną im ilość, bo wtedy opakowanie taniej 
kosztuje i łatwiej odebrać je z kolei Trzeba też bar­
dzo pilnować, aby drzewka zabrać zaraz, jak przyj­
dą koleią, aby korzenie bardzo nie obeschły, zaś 
w domu wykopać zaraz wązki rowek, kłaść drzewka ł 
ukośnie korzeniami do rowka, posypać korzenie dob- j 
rze ziemią, na to drugie, trzecie i tak jedno za drii 
giem, a wtedy już można z sadzeniem czekać dwa 
i trzy tygodnie. Kto sobie życzy usłuchać naszej ra­
dy i założyć chociażby maleńki sadek, może takie 
drzewka nabyć w wspomnianej szkółce w Limano­
wej, bo tam drzewka rosną od początku w klimacie 
podobnym do naszego, albo też może zwrócić sie 
o drzewka do Szkółki drzewek w Zassowie pod 
Czarną lub do Zarządu głównego Kółek rolniczych  
we Lwowie, albo do Syndykatu rolniczego w Kra­
kowie, podać ilość drzewek, stacyę kolejową i m iejs­

cowość a dobrze też jest nadmienić, jaka last ziemia  
i klim at i prosić, aby odpowiednie do tego wysłano  
gatunki, a na pewne takie drzewko i nie zmarnieje 
i owoce dobre rodzić będzie i owoce te dojrzeją. Nie 
żałujmy tych paru centów na szczepki i zakupujmy, 
jak kto może, choćby po dwie-trzy sztuki, a zoba­
czycie sami, że tak się przywiążecie do tego posa­
dzonego drzewka, że będziecie chodzić koło niego, 
jak koło m ałego dziecka a cieszyć się każdym no­
wym listkiem, każdą nową gałązką. Ono wam się 
też za troskliwość odpłaci, gdy podrośnie, sm acznym  
owocem, który i zjeść i sprzedać można.

L. Czech.

L I S T Y .
Krościenko nad  Duitajcem, 9 m a r c a  1913 r.

Gdy w lutym  po raz drugi tej zimy przeszły 
Dunajcem lody z Pienin i „sannica z g o r z a ł a p o ­
m yślał niejeden, że to już ku wiośnie idzie. Tym cza­
sem nie nadarmo powiadają: „ lu ty — odziej kożuch 
i b u ty “, bo zima wróciła, śniegu moc, mrozy „jak 
koń“, aż gwoździe na dachu strzelały. Chłopcy mieli 
raj, bo spuszczali się na saneczkach, z nimi i nie­
które starsze osoby według zakopiańskiej mody. 
Dnia 6 marca zaś spłynęły po raz trzeci lody i zer­
wały i uniosły gdzieś do Gdańska most gm inny. 
Prawie połowa miasteczka ma zupełnie odcięte połą­
czenie ze św iatem ; przeszło 150 dzieci przestało 
uczęszczać do szkoły, ludzie nie m ogą się przedostać 
ani do kościoła, ani do sądu, ani na targi, gdyż 
przewóz łódką jest niem ożliwy z powodu tam i opa­
sek, zbudowanych przy regulacyi Dunajca, droga zaś 
na most Szczawnicki z powodu oberwania brzegów  
jest wprost nie do przebycia. Nasz poseł dr Ptaś 
wyjednał w ministerstwie robót publicznych we 
Wiedniu subwencyę 30% kosztów budowy na ten  
most — władze krajowe i powiatowe powinny więc 
energicznie zabrać się do jego budowy. Dodać nale­
ży, że w przeciągu 23 lat już 13-ty raz most ten  
został zerwany. Przydałby się zaś bardzo tej części 
miasteczka „za wodą“, tak dobrze, do słońca poło­
żonej. że nawet goście, co przyjeżdżają na lato, naj­
chętniej tu bywają.

Sprana kolei polepszyła się, bo Koło Polskie 
w W iedniu na posiedzeniu 18 lutego wstawiło ją 
w szereg kolei lokalnych, których budowy domaga 
się na najbliższe sześciolecie. Niepokoi nas tylko spra­
wa połączenia z Nowym  Targiem. Jak słychać bowiem, 
kolej ta ma iść tylko ze Starego Sącza do Szczaw­
nicy. Znaczenie jej wtedy byłoby wprost ściągnięte 
do zera. Dopóki kolej nie pójdzie z Nowego Targu 
przed Podhale do Szczawnicy i dalej, dotąd nie m o­
że być mowy o wzmożeniu ruchu podróżnych do 
Tatr i Pienin.
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Z innych nowin wspomnieć trzeba przedew- 
“Zystkiem, że Rada gminna w Krościenku przezna­
czyła (na razie) 500 koron na cele narodowe.

W Szczawnicy odbyło się, staraniem paru osób 
z Krościenka, jeszcze 16 lutego zebranie, na którem 
założono związek strzelecki. — W  Krościenku o 
czemś podobnem dztyehczas nie pomyślano skutecznie.

Męcina, (pow. Limanowski), w lutym 1915 r.
W dniu 22-go stycznia b. r. obchodziła tutejsza 

szkoła 50-tą rocznicę powstania styczniowego. Uro­
czystość rozpoczęła się nabożeństwem w kościele, 
podczas którego odśpiewały dzieci szkolne „Boże, 
coś Polskę" i „Boże Ojcze". Następnie udała się dziat­
wa szkolna z nauczycielstw em  do szkoły, gdzie od­
była się dalsza uroczystość, na którą złożyły s ię : 
przemówienie kierownika szkoły, Michała Dobka, o 
znaczeniu powstania styczniowego, deklamacya dzie­
ci szkolnych i odśpiewanie przez dziatwę szeregu 
pieśni narodowych.

Dnia 26-go stycznia odbył się obchód dla star­
szych w tej samej sali, gdzie na naczelnem miejscu 
znajdował się portret wodza w sukmanie, przybrany 
w zieleń i kwiaty. Ludność miejscowa wzięła w tej 
uroczystości bardzo liczny udział, tak, że obszerna 
sala szkolna z trudnością uczestników pomieścić 
mogła, Słowo wstępne w ygłosił miejscowy kierownik 
szkoły. Potem dziatwa szkolna odśpiewała „Z dymem  
pożarów11, następnie oddeklamował uczeń „Ranek po 
brance", zaś akademik Karol Myrek w ygłosił odczyt 
o powstaniu styczniowem. Dziatwa odśpiewała „Boże, 
coś Polskę" i szereg innych pieśni narodowych. Uro­
czystość zakończono pieśnią „Jeszcze Polska nie zgi- 
u ę ła “. W czasie uroczystości złożyli tutejsi włościa­
nie 5 K, na przytulisko weteranów z roku 1863.

Raba Niżna, w lutym 1913 r.
W ubiegłym miesiącu obchodzono w naszej 

®iałej podhalańskiej wiosce 50 rocznicę powstania 
styczniowego. N a program złożyły się deklamacye, 
śpiewy dziatwy szkolnej oraz odczyt o r 1863, który 
Wygłosił jeden z mieszkańców Raby Niżnej. Dopeł­
niły go obrazy świetlne wraz z objaśnieniami X . ka­
techety Jana Deca, który dokonał w tym  dniu poś- 
^ ę e n ia  nowego budynku szkolnego. Otwarto także 
Czytelnię T. O. L., dzięki staraniom tutejszej kierow- 

lczki szkoły p. Franciszki Żelaznej. Licznie zgro­
madzona ludność miejscowa i okoliczna unosiła poź- 
110 w noc piękne wrażenia z uroczystości pierwszej, 

tak wspaniałej. Dzień 19 stycznia długo pozosta- 
e w pamięci tutejszych Podhalan, którzy z chci- 
SGą zabierają się do oświaty.

Jabłonka na Orawie, w marcu 1913 r. 
zkol ^ n*a ^  lutego odbyło się tu posiedzenie Rady 

ńej miejscowej dla omówienia zawiadomienia w ę­

gierskiego ministerstwa oświaty, iż ministerstwo to 
wyjątkowo pozwala w m iejscowościach,gdziedziecim ają  
dłuższą, niż 3 kilometry, drogę do szkoły, ab) się nauka 
odbywała w tych szkołach jednorazowo (od g. 8 do 1 
rano). Ponieważ w Jabłonce uczęszcza do pięciu 
gm innych szkół prawie trzecia część dzieci z dalsza, 
Rada szkolna miejscowa uchwaliła wnieść do m i­
nistra prośbę o zaprowadzenie jednorazowej nauki. 
Słychać, że ks. Stefan Hałuszka, który miał objąć 
probostwo w Jakłonce, ze względu na podeszły wiek 
i złe zdrowie podziękował za tę posadę. Już my się 
go tu spodziewali i cieszyli, że dostaniemy znanego 
nam proboszcza, gdyż ks. Hałuszka przed laty był 
u nas dłuższy czas wikarym. Jabtoncon.

KRONIKA.
Echa chochołowskie. Roczn icę po ws ta n ia  c h o c h o ­

łowsk iego  uczci ło w  tym roku  n ie ty lko  Po d ha le ,  al e 
—  moż na  powiedzieć —  ca ła  Polska.  Na u roczys tośc iach  
w Choc ho łowie  byli,  prócz nas,  ludzie z K rak ow a  
i Lwowa,  z Kró les twa  Polskiego,  L i twy  i Rus i .  Uczciły 
rocznicę  w ie l ką  i gaze ty  polskie.  „ K u r y e r  Lw owsk i"  
zamieści ł  od ez w ę  k o mi te tu ,  u r zą dza ją ceg o  o bch ód ,  a 

I p o te m  o b s z e r n y  opis uroczystości .  „ N o w a  R e fo rm a "  
d a  a  życzl iwą w zm ia nkę  o n u m e rz e  9 „Gazety P o d h a ­
l ańsk ie j" ,  po św ię c o n y m  rocznicy,  o raz  opis u ro cz ys ­
tości,  w „S łowie  P o l sk ie m "  zamieści ł  p. .lózef Bek 
p r ze p i ęk ny  a r t yk u ł  pt .  „ C h o c h o ł ó w 11, a p. Józef  S m re k  
uwagi  o obchodz ie .  Nasz p o e t a  z P o d h a l a  Józef  Jedl icz 
ogłosi ł  w „W ie ku  N o w y m "  dłuższy a r ty ku ł  o p o w s t a ­
niu choc ho ło ws k ie n i .  W  wielu innych gaze tach  cod z ien­
n yc h  i t y g o d n io w y c h  za m ie szc zon o  też dłuższe lub  
krótsze  wzmiank i  o p o w s ta n iu  i naszem święcie p o d h a -  
l ańskiem.

Sędziowie przysięgli. Lis ta  sędz iów przysięgłych 
przy  c. k. S ądz ie  o b w o d o w y m  w N o w y m  Sączu  o b e j ­
m u j e  między innemi  zn ac zn ą  ilość cz łonków z n o w o ­
tar sk iego i l imanowsk iego  powiatu .  Między innymi zos­
tali  wylosowani  z Nowego  T a r g u  p p . : s zy nkarz  Ba l -  
d ing er  Adolf ,  l i kwida to r  Ch lebowsk i  Jukób,  inżyn ie r  
pow ia t ow y Grabowsk i  Józef,  właścic iel  r ea lnośc i  Herz 
Maurycy,  kupiec  Kemp le r  Szy mo n ,  g o sp od a rz  Klocek 
Wojciech ,  rolnik Kolasa Michał,  gospod arz  Ł ap sa  B a r ­
t łomiej ,  m u r a r z  Markowsk i  Jan,  ro ln ik  Mrugała Jakób .  
Z Zak o pa ne g o  zostal i  w y lo so w an i  pp . :  właściciel  r ea lnośc i  
Brzozowski  Kazimierz,  ro ln ik  C u k i e r  Jan,  właścic iel  
r ea lnośc i  C u r u ś  Józef,  ro ln ik  C z u b e r n a t  Leopold ,  b l a ­
cha rz  Dan iec  Karol ,  p i e ka rz  D an ie c  W ł a d y s ł a w ,  kupiec 
F o r s t e r  Leon ,  rzeźnik Galica Józef,  ro ln ik  Gąsienica 
Maciej „ J ó zk ow y" ,  t r a f ika n t  Głuszek Franc iszek ,  rzeźnik 
K o ro na  S ta n i s ł a w ,  r e s t a u r a t o r  Kul ig R o m u a ld .  Z Cz ar ­
nego D u n a j c a  p p . : r o ln ik  Cikowski  Jan,  rolnik Cikows-  
ki Teofi l ,  rolnik K o m p e r d a  S tan i s ł aw.  Z Kroś c ie nka :

i
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rolnik Cepuch Jan, rolnik Ćwiertniewicz W incenty, r o l­
nik Komorek Józef. Ze Skrzypnego : rolnik Magdziak 
Jan. Ze Szaflar rolnik Majewski Józef. Z W itowa admi­
nistrator dóbr Mateja Tomasz. Z Cichego rolnik Miętus 
Józef. Z Obidowy roinik Mrozek Michał. X Limanowy 
z a ś : emerytowany żandarm Bogacz Józef, kupiec Bur­
sztyn Marceli, kuśmierz Czeczutka Franciszek, szklarz 
Kaim Wojciech, kupiec Klimek Jan, kupiec Olszewszi 
Michał, piekarz Szymanek Leopold, rzeżr.ik Wigura 
Stanisław . Z Mszany D olnej: rzeźnik Bednarczyk Mi­
chał, roinik Dobrowolski Jakób, rolnik Kotarba Józef, 
w łaściciel dóbr dr Henryk hr. Krasiński, rolnik krocz­
ka Tomasz, piekarz Krupiński Piotr, majster szewski 
Michorczyk Stanisław , stolarz Napora W ojciech, apte­
karz Serwacki Adam, masarz Świętalski Józef.

Nauczyciel pud zarzutem szpiegostwa. W Stanisła­
wowie odbył się proces o szpiegostwo przeciw Ru­
sinowi, liczącemu lat 57 Janowi Pestrakowi, nauczy­
cielowi ludowemu w Horyhladach. Akt oskarżenia 
zarzuca m iędzy innerni Pestrakowi, żę nam awiał pisa­
rza gminnego, Teodora Podhornego, do szpiegowania  
na rzecz Rosyi. Oskarżony miał rodziców, zamieszkałych  
w Lubyczy, tuż przy granicy rosyjskiej, gdzie rok 
rocznie spędzał wakacye i chętnie, jak przyznał, poro­
zumiewał się z „objeszczykam i“ rosyjskimi. Przyznał 
też przed trzeciemi osobami, że podczas wakacyi szkol­
nych w 1911 r. spotkał się we Lwowie ze swoim  
stryjem majorem, czy też generałem rosyjskim, dłużej 
się z nim zabawiając, a także podczas wakacyi szkol­
nych 1912 r., podczas obchodu „Sokoła" był w nad­
granicznym Bełżcu, gdzie miał się spotkać z jakimś 
generałem rosyjskim Pozatem miał oddawać usługi 
rosyjskiej „ochranie", czyli policyi rosyjskiej, tropiącej 
zwłaszcza Polaków na każdym kroku, nawet tu, w Ga­
licyi. Peslraka skazano na 4 miesiące więzienia.

Nie pisalibyśmy zresztą o tym Pestraku tyle, ale 
obchodzi on nas bliżej. Mianowicie Rada szkolna kra­
jow a przeniosła tego pana z H m yhladów do Krauszo- 
wa na Podhalu i tu niebawem miał oświecać nasze 
dzieci. Czyż można sobie wyobrazić coś bardziej po­
twornego ? Tu, na Podhalu, gdzie poczucie narodowe 
zaczyna się tak pięknie budzić, nauczycielem miał być 
człowiek, stojący dziś pod zarzutem szpiegostwa. Ale 
niestety w Radzie szkolnej krajowej uważają Podhale 
za m iejsce wygnania, za Syberyę jakąś. Na posadę 
w Krauszowie był rozpisany konkurs, pomimo to Rada 
szkolna krajowa w drodze służbowej przeznaczyła na 
wychowawcę naszej m łodzieży pana Pestraka. N iedaw­
no zaś przysłała nam Rada szkolna krajowa do pew ­
nej wsi nauczyciela, który raczej powinien leżeć w 
szpitalu, niż uczyć. Dogorywający ten suchotnik zmart 
w owej wsi po kilku m iesiącach. Dzieci naturalnie przez 
czas jego choroby nie uczyły się  wcale. Ale cóż? 
W R adzie szkolnej krajowej nic nie znaczy głos Rad 
szkolnych miejscowych. I nie dziwota potem, że dzieci 
nasze z niektórych szkół po kilku latach nauki nie u­

mieją ani czytać, ani pisać, ani rachować. Nie n ów i- 
my już o jakimś poglądzie na życie. Bo i jakiż piękny 
i szlachetny pogląd może wyrobić w dzieciach człowiek, 
który np. stoi pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Rosyi?- 
A przecież takiego przeznaczyła Rada szkolna krajowa 
dla pięknej wioski KrauoZowa.

Widokówki chochołowskie. Nakładem Zakładu fo­
tograficznego „Tatry* w Zakopanem ukazały się bar­
dzo ładne kartki korespondencyjne ze zdjęciami foto- 
graficznemi z uroczystości chochołowskich. W idokówki 
te przedstawiają pochód przed nabożeństwem, następ­
nie tłum y narodu przed kościołem  podczas nabożeństwa,, 
dalej pochód po nabożeństwie, drużyny podhalańskie, 
straże pożarne, Sokołów, wiec poaczas zagajenia przez 
p. Koisa i podczas przemówienia p. Ciszka, wreszcie po­
chód ku Suchej Górze. Jedna z takich widokówek kosz­
tuje 20 hal., z czego 10% idzie na pomnik Chocho­
łowskich. Zamawiać je m ożna w domu handlowym p. 
Rembowskiego w Zakopanem (Krupówki, ubok poczty).

Mianowania. Rada szkolna krajowa zam ianowała 
p. Franciszka Łaskawskiego nauczycielem szkoły I-kla- 
sowej w Półrzeczkach koło Dobrej.

Góry lodowe na Popradzie. Ze Starego Sączą do­
noszą: Na Popradzie koło Muszyny i Żegiestowa pows­
tały ogromne zatory lodowe. Z powodu nagłej zmiany 
i wiatrów południowych zaczęły tajać śniegi na górach ; 
stan wody na Popradzie podniósł się znacznie i skut­
kiem tego z całego Spiża posunęły się wszystkie kry 
lodowe, które zatrzymały się głów nie pud Żegiestowem  
Jest to swojego rodzaju ciekawe zjawisko. Na przestrze­
ni około dwóch kilometrów wzdłuż piętrzą się  zgru- 
chotane łomy lodow e na wysokości czterech metrów  
w górę. Nad usunięciem kry pracują pionierzy. Praca 
to niezmiernie trudna, gdyż Poprad opadł i nie jest 
w stanie o własnej m ocy usuwać i unosić spychanych  
tafli lodowych.

Choroba papieża. Jak z Rzymu donoszą, papież 
Pius X . zaniem ógł i od kilku dni nie opuszcza łóżka 
Gorączka jednak już ustępuje, a stan zdrowia Ojca 
św. z każdym dniem jest lepszy.

Ceny przeciętne najważniejszych produktów.
W iedeń: pszenica banacka —•— K pszenica z nad Cisy 

24 70 K, żyto morawskie i dolno austr. 18’95 K, jęczmień browar­
ny morawski 17 75 K, jęczmień browarny słowacki 17-40 K, jęcz­
mień obroczny 15 80 K, owies węgierski średni 20 50 K. kuku- 
rudza węgierska nowa 15'70 K, mąka pszenna Nr. 0  35 K, 
cukier rafinada w głowach 79-25 K, słonina krajowa 169-— K, 
spirytus surowy kontyng. 59-50 K, natla galic. standard 40-25 K, 
otręby pszenne grube 13‘40 tC, otręby żytne 12 60 K. Budapeszt, 
pszenica z nad Cisy 22 85 K, pszenica banacka 22-6U tC. żyto śred ­
nie 1925 K, jęczmień browarny górnowęg. — •— K, jęczmieu b ro ­
warny bawarski —•— K, jęczmień obroczny prima 18-10 K, owies 
średni 2 0 9 0  K, Kukurudza węgierska nowa 14‘20 K, mąka pszen­
na Nr. 0  33-80 K, słonina budapeszteńska 158 50 K, spirytus su ­
rowy kontyng. 6 1 0 0  L, Praga, cukier surowy 88* 22-40 K.

Targ bydła w W iedniu z dn. 4. i 5. marca.
Galic. woły średnie 104— 111 k, prima 1 '2 — 1 IG k, liche  

82—90 k. Buch Lje 72—90 k, Krowy 72—100 k. Bydło hude  
4 8 —68 k. świnie galic. wybrakowane 96— 106 k, średnie 106— 120 
k, lekkie prima 124— 130 k, ciężkie 124— 132 k, za 100 kg. żywej, 
wagi.



Za ten dział redakcya nie bierze odpowiedzialności.

fabryka wyrobów masarskich
JÓZEFA GALICY

W ZAKOPANEM UL. KRUPÓWKI

urządzona według najnowszych wymagań 
hygienicznych, zaopatrzona w największą 
na Podhalu sztuczną chłodnię o popędzie 
maszynowym. ..
Poleca swoje wyroby masarskie pierw­
szorzędnej jakości, po cenach bardzo 
przystępnych. ^  Dla Kółek, Sklepów, 
Gospód znaczny opust. ^  Zamówienia 
pocztą wysyła odwrotnie. — - ■ —

4-6. i — 41

W o j c i e c h  B e ł t o w s k ł
x o w y m  T a r g u .  u l .  O g r o d o w a

Poleca  swój n a j wi ęk sz y  na P o d h a l a  skład  Ź U Ź L I  
i 110 S O I  ma rk i  „Gwiazda"  i „K lo s“ .

Anal i za  p r z e p r o w a d z o n a  przez Z a k ł a d  d la  b a d a n ia  
naw oz ów  sztucznyfch w D u b la n a c h  39. 2 —2 .

Dla ubogiej bardzo chorej wdowy
'Uprasza sie —  choc ia żby  o n a j d ro bn ie j sz a  datki .  L i toś ­
ciwi o f i a ro daw cy  zechcą je p rzesłać  do R e d a k c j i  

„Gaze ty Po d h a l a ń sk ie j " .  1 — 1 .

WIKT DOMOWY ^
NOWY TARG, ul. Długa I. 40. 4 5 . 2 —4 .

Nowo otwarta apteka
przy  ulicy SZA F L AR SK IE J  i. 3. 5 . 7 — 2 6

Stanisława Reczyńskiego w Nowym Targu
Poleca przetwory chem iczne z pierwszorzędnych fabryk, 
Wszelkie środki toaletowe i kosm etyczne, krajowe, za­
graniczne i w łasnego wyrobu, — oryginalną malagę 
1 koniak francuzki, w ody mineralne, naturalne i sztuczne.

N O W O T N Y  i  S k a .  
Sprzedaż węgli i koksu w Nowym Targu

poleca :

k o k s i w ęgle  krajow e, g ó rn o ślą sk ie , oraz z K rólestw a P o lsk ieg o  
po najtańszych cenach. — Dla K ółek i Sp ółek  roln iczych ulg  
w sp łatach. — Przy w ięk szy m  odbiorze znaczny rabat. — Fir 
ma posiada zastępstw a n ajlepszych  kopalń w ęg la  krajow ych  

i z K rólestw a P olsk iego . 1 0 .  1 2 —52

1 0 . 0 0 0
Szczepków 4-letnich z koroną

bed/.ie mia ł  do sp r ze da n i a  n a  wiosnę

Powiatowy Zakład Sadowniczy
=  w L I M A N O W E J

Jabłonie, grusze, śliwy, wiśnie i trześnie

w o d m ia n ac h  p rz y s t o s o w a n y ch  do  k l ima tu  górskiego
4 - 6

J Ę D R E K  G Ó R A L C Z Y K
Niezmiernie ciekawa opowieść z czasów powsta­

nia chochołowskiego, według z'ródeł historycznych 

napisała flnna Lewicka. 4 4  1 - 4 .

D o  nabyc ia  w  Redakeyi  „Małe go  Światka11, L w ó w ,  Lele­
wela 5 A. i Z a k o p a n e  w ks ięgarni  Z w ol i ńsk ie go .  

Cen 1-20 Kor., z przesyłką 155  Kor.

M a g a z y n  i p r a c o w n i a  k r a w i a c k a
przyjmuje wszelkie zamówienia w  zakres tego fachu uchodzące.  
Matcrvałv na składzie na damskie i męskie ubiory, sukna na strze­

leckie ubrania i płaszcze dla P. T .  Duchowieństwa.
---------- _ —  Ceny przystępne także na raty. ----- ——

J a n  W ia c z y ń s k i .  — W a l e r y a  W ia c z y ń s k a .  
Z a k o p a n a ,  P r z a c z n i c a  19.'

ZAŁOŻONA W  R O K U  1874

P A R O W A  F A B R Y K A  M Y D Ł A  I M Y D E Ł E K  T O A L E T O W Y C H

S t a n i s ł a w  r o ż n o w s k i
= = = = =  W  K R A K O W I E  -----

Poleca swe pou szechnie znane wyroby, jak to mydła do prania w różnych gatunkach, 
proszek mydlany oraz mydełka toaletowe w wielkim wyborze.

GŁÓWNY SKŁAD NA PODHALE W KÓŁKU ROL. NOWY TARG.
C E N N I K I  G R A T I S .  34.



SPÓŁKfl HANDLOWA W ZAKOPANEM
TELEFON Nr 3. S tow . zarejestr. z ogr. poręką.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI 
ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY p o l e c a  : FABRYKA WODY SODOWEJ

towary kolonialne, cukry i delikatesy —  stare wina kuracyjne, wódki i koniaki —  konserwy  
i wszelkie artykuły spożyw cze na wycieczki — galanierye, rzeźby, mydła i penum y. 
Największy skład przyborów i u b r a ń  do tUiystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. 
K osze i przybory do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń

k u c h e n n y c h .

H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W l N  

głów na reprezentacya browaru w O kocim ie i Tenczynku. 4  1 2 — 12

P o w ia t o w e  B iu ro  
POŚREDNICTWA PRACY

przy W ydziale powiatowym  w NOW YM  TAROU,

pośredniczy w wyszukiwaniu pracy w kraju i za granicą, na kon­
trakty, płacę dzienną luh na akord, —  dla personalu służbowego, 
rękodzielniczego i kupieckiego, — bezpłatnie, — dla pracodawców 

za minimalną prowizyą IB . 12 — 16

Z dniem 1-go stycznia 1913 otwartą została  

DRUGA APTEKA 
w  Zakopanem przy ulicy Kościeliskiej 1. 24.

3 3 -  5— łó

Zakład pogrzebowy -- Józefa Jończego
■ ■ = w NOWYM T A R G U . -

Urządza pogrzeby od najskrom niejszych  do n ajw span ia lszych . 
Posiada na sk ład zie  w ie lk i w ybór trum ien m eta low ych , dębo- i 
w ych  i m iękkich , w ień ców , w ybór pom ników  z p iaskow ca  

i k rzyży  żelazn ych . — Ceny n ajn iższe . 3 2 .  4—-26

M n  iiia czYtelnilLDw w o r a c ll:
T e r a z  n a j o dpo wi edn ie j sz y  czas zbierać  szyszki

:: świerkowe i modrzewiowe::
k tóre k up u je  ca łymi  w a g o n a m i  i udziela 

w sze lk ich  ob jaśn ień  bez p ła tn ie  i odw ro t n ie

Zarząd wyłuszczarni nasion Z A S S Ó W  pod C Z A R N A
zaś  2 9 , 5 —

Szkółki w Zassowie mają do sprzedania

bardzo ładne, silne, proste drzewa ow o co w e,
głóg na żywopłoty i sadzonki leśne i na te a r ty k u ł y  

wysy ła  się cenn ik  na za dan ie  d a r m o  i op ła tnie .

13r. F e l ix  B o r o w c z y k
otworzył kancelaryę adwokacką

w NOWYM SĄCZU —  PRZY UL. JAGIELOŃSKIEJ.
31. 5 - 5

"P o b u d k a ”  B e łd o w sk ieo oB I B U Ł K I  
c y g a r e t o w e
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywołują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze 
wielu, którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i t. z, paryskie, zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemy 
słu, — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opóźniamy 
rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom , idźcie do trafiki kupić książeczkę „ P o b u d k i  B e łd o w s k ie g o "  za 4 hal., celem  
przekonania się o dobroci tejże. — Zamiast t. z. paryskich, żądajcie bibułek cygar. „ D a r o tid  B e łd o w s k ie g o " ,  bo są wyborne.

Fabryka totek i b i- MRA UJ DpMniilcIfipnn W  Knal/flUfipbułek cy g a re to w y c h  1*1 l i*  UulUUifollluyU fi Rl uAUtsIu * ■ “  i moje nazwisko „ B e l -



Pierwsza elektromotorowa 

=  miejska —— ——

Ff tBRYKf ł  CEG IEŁ
W N O W Y M  T A R G U

poleca znaną z  dobrej jakości i w wielkim 
'vyborze cegłę maszynową i ręczną, oraz 
Podwójnie prasowaną po cenach bardzo 

umiarkowanych. 3. 12—52

Pierwsza na Podhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
wyrób szynek i wędlin, różnego 

gatunku, oraz
wyrąb i sprzedaż mięsa

Józefa Rajskiego
w Nowym Targu. 2. I2_ 52

T ow zystw o  rolniczo - zaliczkowe
W NOWYM TARGU

S to w arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką

przyjmuje wkradki oszczędności na 5% i udziela p o ­
życzek w ekslow ych i hipotecznych na dogodnych  

warunkach. 9 . 1 2 — 5 2

Prosimy kartką korespon. żądać bezpłatnie numerów
okazowych

NOWINY
. N O W I N  Y“ są największym i najtańszym dzien­
nikiem demokratycznym i mają najpewniejsze telegramy 

i korespondencye.

kosztują miesięcznie tylko 1*50 K.
już z dostawą do domu.

„Nowiny11 dają :

5 d o d a t k ó w  tygodniowo:
„ T y d z i e ń  h u m o r y s t y c z n y "  (we wtorki), 
„ P r a k t y c z n a  g o s p o d y n i "  (we czwartki), 
„ R o m a n s  i P o w i e ś ć "  ( 3 razy w tygodniu). 

A d re s:
„Nowiny", Kraków, ul- św. Gertrudy 10.
Kto raz znzna jomit  się z „NOWINAMI" ,  po zos ta j e  ich 

wie rnym przyjacie lem.  40. 2 — 8

D O S K O N A Ł E  A WI l ^ C  T A N I E

POKRYCIA DACHÓW OGNIOTRWAŁYCH
lekkie, trwałe, mające piękny wygląd i nie wymagające reperacyj wykonuje się

PATENT, łupkiem asbestowym

„ E T E R N I T "
— = Odporny na wiatry i zmiany powietrza. —— -

B A C Z N O Ś ć l  Prawdziwy łupek oznaczony na każdej płycie napisem „Eternit". 

Zastępstwo i składy: W ojciech Krzeptowski —  Zakopane willa „Orla“.
Michał Skalski — N ow y Targ, ulica D ługa.

C en n ik i i k o s z to r y s y  na żą d a n ie  b e z p ła tn ie . =
Poleca się: Płyty asbestowe, ogniotrwałe °/i r 1 2 07,ao cm., dla ochrony ścian drewnianych koło

p ieców  i palenisk, tudzież rurki drenowe dla osuszenia gruntów. 4 . 1 2 — -.0



S t a n i s ł a w  Q
N O W Y  T A R G

Poleca handel tow arów  korzennych  

Towary tylko w najlepszej jakości

Ceny najniższe
Świeże nasiona już nadeszły 

od lat kilku znane ze swej jakości.

R E N D B Z = V O U S  j
przejezdnych. |

Obszerny lokal gościnny z bufetem 
i gorącą kuchnią

S tanisława ( g iżyckiego
w Nowym Targu

R y n e k  31 J  R y n e k  31

Koncesyonowana sprzedaż wszelkich 
trunków i spirytusu 

Największy skład win węgierskich, 
austryackich,hiszpańsk. i francuskich.

STARE WINA TOKAJSKIE.
Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego 
marki B. B. w syfonach 5 litr. do domów 

za poprzednim zamówieniem.
wielki wybór marynat 

-EN (X  p v ) o l  śledzi i serów

!! WSZELKIE DELIKATESY !!

x  *  '-‘ o/ N ;

c ,'%

1 —4 2 .
%

Maeazyi towarów mtulmyjuch
gtanisława (g iżyckiego

w Nowym  Targu
poleca po najn iższych  cenach :

bieliznę męską, skarpetki, rękawiczki kołnie­
rze, krawatki, buty amerykańskie

SW EATERY I CZAPKI
pończochy, rękawiczki, kołnierzyki damskie 

i dziecinne.
SKŁAD PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH. 

Przyjmuje się kapelusze panama do czyszcze­
nia tylko do końca marca. I

Drukarnia I. Borka — dzierż, R. /Aółka Mowy Targ.


